
Ewangelja
św. Jana rozdz. 20, wiersz 19-31.

Gdy tedy byl wieczór dnia onego pierwsze­

go szabatów, a drzwi były zawknione, kędy u- 

czniowie byli zgrom adzeni dla bojaźni żydów  ; 

przyszedł Jezus i stanął w  pośrodku i rzeki im : 

Pokój wam . A to rzekłszy, ukazał im ręce i 

bok. Uradowali się tedy uczniowie, ujrzawszy  

Pana. Rzekł im tedy zasię : Pokój wam . Ja­

ko M nie posiał Ojciec i Ja W as posyłam . To  

powiedziawszy, tchnął na nich i rzekł im : W e- 

źm ijcie Ducha świętego. Których odpuścicie  

grzechy, są im odpuszczone, a których zatrzy  

m acie, są zatrzym ane. Tu rozpoczyna się ewan­

gelja na święto św. Tomasza, A Tom asz, je­

den ze dwanaście, którego zowią Dydym us  

(bliźniak), nie byłznim i, kiedy przyszedł Jezus. 

M ówili m u tedy drudzy uczniowie: W idzieli 

śm y Pana. A on im  rzekł: Jeśli uie ujrzę w ręku  

Jego przebicia gwoździ i nie włożę ręki m ojej 

w bok Jego, nie uwierzę. A po ośm iu dni byli 

zasię uczniowie Jego w dom u i Tom asz z nim i. 

Przyszedł Jezus drzwiami zam knionem i i stanął 

w pośrodku i rzekł: Pokój wam . Potem rzekł 

Tom aszowi : W łóż sam palec twój, a oglądaj 

ręce M oje i ściągnij rękę twoją, a włóż w bok  

M ój, a nie bądź niewiernym , ale wiernym . Od­

powiedział Tomasz i rzekł M u : Pan m ój i Bóg  

m ój. Powiedział m u Jezus : Iżeś M nie ujrzał, 

Tom aszu uwierzyłeś. Błogosławieni, którzy nie  

widzieli, a uwierzyli. W ieleń i innych znaków u  

czynił Jezus przed oczym a uczniów Swoich, któ­

re nie są w tych księgach napisane. A te są 

napisane, abyście wierzyli, że Jezus jest Chry ­

stus Syn Boży, a iżbyście wierząc żywot m ieli 

w Im ię  Jego/ 
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Nauka
I n. po Wielkanocy. 

Niedziela Biała
Dzisiejszą niedzielę nazywam y białą. 

Skąd taka nazwa się wzięła ?

Nowoochrzczeni w W ielką Sobotę przez ca­

ły tydzień zjawiali się na nabożeństwach w  bia­

łych szatach, które przy Chrzcie św. otrzym ali 

jako znak szaty godowej łaski uświęcającej, 

którą przez Chrzest św. zdobywali. — Dlatego 

też dziś jeszcze chrześniakowi kapłan wkłada  

choćby tylko białą czapeczkę na głowę. W  dzi­

siejszą niedzielę nowo ochrzczeni ostatni raz  

zjawili się na nabożeństwie w białych szatach i 

przystępowali do Stołu Pańskiego, puczem Bi­

skup lub kr plan upom inał ich, aby złożywszy  

białe szaty i wróciwszy do zajęć zawodowych  

nie utracili szaty godowej łaski uświęcającej 

przez grzech  ciężki, udzielał im błogosławieństwa, 

po którem wierzchnie szaty białe zdejmowali i 

ukazywali się w  zwyczajnym ubiorze.

I m y przy Chrzcie św. otrzym aliśm y szatę  

białą, szatę godową łaski uświęcającej, lecz le­

dwie kto ją zachował. Brukaliśmy ją m oże już  

w najm łodszych latach grzechami powszednim i, 

a m oże wcześnie utraciliśm y ją przez grzech  

śm iertelny. — I bylibyśmy na wieki zginęli, 

gdyby P. Jezus w nieskończonem Swem m iło­

sierdziu nie był ustanowił jakby drugiego  

chrztu, Sakram entu Pokuty, przez który m o­

żem y uzyskać odpuszczenie grzechów, a odzy­

skać utraconą szatę godową łaski, jeżeli Sakr. 

Pokuty godnie przyjm ujemy. — Dzisiejsza E  

wangelja daje nam dowód, że P. Jezus św. Sa­

kram ent Pokuty ustanowił, że dał Kościołowi 

św. władzę odpuszczenia grzechów i zatrzym a­

nia ich. A jeżeli spowiednik m a wiedzieć, czy  

m oże rozgrzeszyć lub zatrzym ać, odroczyć ro ­

zgrzeszenie, to grzesznik m usi przed nim wy ­

znać szczerze grzechy i bez obłudy przed spo­

wiednikiem odkryć stan duszy, czyli winien  

złożyć szczerą spowiedź. Spowiadali się więc 

pierwsi chrześcijanie, o czem Dzieje Apostolskie  

wyraźnie uczą.

Jeżeli grzesznik m a szczerze wyznać swoje 

grzechy i bez obłudy odkryć stan swej duszy, 

to m usi sam najprzód dokładnie poznać stan  

swej duszy i swoje grzechy, dlaczego konieczny  

jest dobry rachunek sum ienia.

Należyte przypom nienie sobie grzechów i 

poznanie sm utnego stanu duszy wywołają lęk i 

obawę przed karą Bożą, sm utek i boleść duszy  

z powodu popełnionej obrazy Bożej, niegodzi- 

wości i niewdzięczności wobec Najwyższego Do­

bra, a m ocną wolę poprąwv, pokuty, naprawy  

i unikania złego, czyli żal i m ocne postanowie­

nie, a szczerą wolę zadosyćuczynienia Bogu i 

bliźnim .

Godnie przyjęty Sakram ent Pokuty sprawi 

zupełną przem ianę duszy, wróci duszy utracony  

pokój i łaskę, P. Jezus przemówi do duszy :
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Pokój tobie! Czyś nie doznał tego pokoju Bo­
żego po dobrze odprawionej spowiedzi*?

A dlaczego nie korzystasz często z tego 
środka pokoju Bożego i szczęścia duchowego?
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W iosna .
Już pęk ły zim y okow y, 
R adosna w iosna nasta je , 
U p iększa lasy , dąbrow y, 
R adość, po sm utku , nam da je .

U kw ieca lak i i sady, 
U zie len ia w szystko w ko ło , 
B rzęczą w pow ietrzu ow ady, 
P o śn ie zim y w sta je sio ło .

B lade i zw ięd łe dzieciny , 
R aźno przez próg przestępu ją . 
W znosząc do sionka g low iny, 
Z dn ia c iep łego się radu ją .

N ie dziw , w szak przez czasy m rozu , 
B ose zziębn ię te sku lone. 
N ie by ły ca łk iem na dw orze, 
L ecz w dom u jak uw ięzione.

R odzice ubodzy ludzie , 
N ie m ie li ich odziać za co , 
W ięc w pó lnag ie , n ieraz w brudzie , 
Siedzą iv dom u po co na co ?

W ięc gdy zab łysło słoneczko , 
G dy pow ia ł w ia tr po łudn iow y, 
Ż egna jąc się z sw ą cha teczką , 
W ychy liły na dw ór g łow y.

I m ie jsk ie też su tereny,
N apełn ia w iosna radośc ią , 
Śm ie ją się Jasie, H eleny 
W spom ina jąc m róz ze złością .

N iety lko nędza , b iedo ta , 
R adu je się z c iep ła sionka , 
K ażdy roztw iera sw e w ro ta . 
N a przy jśc ie jasnego dzionka ,

N aw et pod le jsze stw orzen ia 
O d ludzi, radość dziś cza ją , 
1 w dzień w iosny narodzen ia , 
Jak m ogą tak się radu ją ,

P ó łto ra w ieku nad nam i, 
W raża przem oc panow a ła , 
Jako m rozy ze śn iegam i, 
B ez przerw y nad nam i trw a ły.

L ecz przyszła w o jna i burza , 
W iosenną ziem ię rozda r ła 
1 da ła radość nam dużą , 
B o w raże po tęg i sta rta .

A d la nas w iosna w o lnośc i, 
P o burzy w ie lk iej nasta ła , 
W ięc ży jm y dzis ia j w radośc i, 
Z e burza w o lność nam da la .

W ąbrzeźno 24 . U L 1925 r .

B o i. M ilew sk i

O fia ra m atk i* }
N a jm łodsze cho re dziec ię do tona 
T u ląc , zdąża ła w śród sług sw ych grona 
P an i z Slaw n ików w ie lk ie j rodziny , 
Sp iesząc do B ożej w P radze św ią tyn i.

T am przed o łta rzem M ary i przyk lęk ła , 
A w te rn dziec ina cho ra za jęk la . 
C ia łko w ypręża , na kszta łt op ła tka 
L iczko je j zb lad ło , za tka ła m atka .

T y, św ię ta P an i i R odzic ie lka 
P atrz, jako m oja bo leść jest w ie lka , 
T y ją zrozum iesz, T y, coś na Syna 
M ękę pa trza ła , M aryo Jedyna !

G dy się m ój synek, ten W ojc iech m ały , 
N a św ia t narodził, sa lw y m u brzm ia ły ;
A o jc iec m ów ił: T o rycerz będzie , 
Silą oręża kra je zdobędzie .

Już od sam ego życ ia za ran ia , 
Z abaw y inne j używ ać m u w zbran ia , 
M aleńk ie luk i daw a ł do d łon i, 
D rew n ianą szab lę m iast lśn iące j bron i. 

Szyszak m aleńk i na w iosk i p łow e 
O jc iec ch lopczyn ie w sadza ł na g łow ę, 
O krw aw ych bo jach praw ił m u w ieśc i,—  
T y się u litu j nasze j bo leśc i!

D ziś go czeka ją śm iertelne m ary, | 
W róć go do życ ia — rycerzem w ia ry , 
N ie oręż, krzyż m u dam y do d łon i. 
Z am iast szyszaka , b ire t u skron i.

N iech z n iego rośn ie bo jow n ik P ańsk i, 
C o św ia t podb ije w ia rą pogańsk i: —  
l ledw ie rzek lz m atka te słow a , 
A już dziecina śm ieje się zd row a .

B arw ą rum ieńca p łoną m u l ica , 
B ądź pochw a lona , B oga R odzico !  
Z aw o ła m atka . — W eź m ego syna 
Sob ie za sługę, P anno Jedyna !

*) Wierszyk ten osnuty jest na tle cudu, jaki się zda­
rzył przed obra’em Matki B -skiei w kościele pragskim. 
Sw. Wojciech jako małe chłopię ciężko zaniemógł, wtedy 
matka, jego Strzeżtsława, podążała z konającą ddeciną do 
kościoła, gdzie ślubowała służbie Bożej poświęcić dziecię je­
śli wyzdrowieje. Pierwotnie bowiem już rd uroczenia oj­
ciec przeznaczył Wojciecha na służbę rycerską.
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Poseł i hrabia.
Pewien król szwedzki zaprosił wybitnego 

członka izby posłów na obiad, ażeby go pozy­
skać dla swoich planów (szło o rozszerzenie  

twierdzy Karlskrona). Poteł ów zajmpwał się 
przedtem szewstwem. Przy stole siedział itakże 
hrabia: ten poważył się zapytać posła: „Czy 

to prawda, mój pai ie, żeś pan pierwej był sze­
wcem ?“ Poseł odpowiedział : „Tak. to prawda; 

ale pan, panie hrabio, zdaje się, mgdyś nim nie 

był ?“ Hrabiego rozgniewały nieco te słowa i 
rzeki: „Co pan chcesz przez to powiedziećF  
Poseł dał ciętą odpowiedź: „To chcę powie­

dzieć, że gdybyś pan był przedtem szewcem, to 
byłbyś nim pewnie i dziś.tt Hrabia przygryzł 

wargi, podczas gdy król roześmiał się serdecznie 

i zawołał: „Panie hrabio, zuoełnieś pan na to 
zasłużył." (Stało się to w 1870 na zamku Ra- 
hashog, należącym do króla szwedzkiego, Ka­

rola XV. Poseł ów nazywał się Nisson i był 
z Oesterloeff). — Ponieważ praca nikogo nie 

hańbi, dlatego nie powinniśmy nikim pomiatać 
z tego powodu, źe jest albo był robotnikiem.
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CZARNY RYCERZ
Opowiadanie historyczne z XI wieku

1 6 )  p rzez

W A L E R E G O  P R Z Y B O R O W S K IE G O

—  H m ! zaw o ła ł L eszek z o b u rzen iem  —  a  
có ż to , n ie w iesz , czy  co ! M n ie w szy stk ie k ró  
le zn a ją i g ra łem  z n im i w  k o śc i n ie raz i w in o  
p iłem ...

A le co w y tam  ch ło p y  w iec ie ? w am  s ię w i 
d z i, że w  K rak o w ie , to jak  w  Ż em b o c in ie . K ró l 
m ię lep ie j zn a , jak  raz  p rzy szed ł d o m n ie , to  m n ie  
trącił w  ram ię i  g ad a : L eszk u , a m ie j tam  o k o  
n a w szy stk o , b o  M ik o ła j je s t g o rący  i g o tó w  s ię  
p o rw ać n a ty s iące . A żem  so b ie w tedy  p rzy -  
p o p ręża ł k o n ia , k ró l w id ząc , że s ię m ęczę , rze ­
cze : czek a j d o p o m o g ę c i ! T ak i to  je s t ten  k ró l. O !  
to m ó j w ie lk i p rzy jac ie l i żeb y m  ty lk o ch c iał, 
to b y m i d a ł zaraz jak ie w ie lk ie d z iedz ic tw o  i  
w o jew o d ą b y m n ie zro b ił. A le ja n ie ch cę , p o  
co m i to  ! a lb o m i tu ź le , czy co  ?

S łu ch acze k iw ali g ło w am i i d z iw ili s ię w ie l 
ce , a n iek tó rzy  z o g ro m n em  u szano w an iem  p o ­
czę li sp o g ląd ać n a L eszk a , o n  zaś p u sząc s ię  jak  
p aw , o p o w iad ał d a le j :

—  Jed z iem y ted y n a o w ą w y p raw ę , jed z ie -  
m y , jed z iem y , a tu ży w ej n ig d z ie d u szy , ty lko  
b ło n ia i b ło n ia p o ro słe tu k ą traw ą , jak u n as  
d ęb y w  le s ie ...

S trach p o w iad am  w am , co to za o so b liw szy  
k ra j te W ęg ry . A p o b ło n iach ty ch , to ty lk o  
sm o k i ch o d zą...

—  S m o k i 1?
—  A  sm o k i. N ajlep sze to w  n ich  są  o g o n y  i 

o czy ...
—  Jad łeś  L eszk u sm o czy o g o n  ?
—  A  jak że , d o sk o n a le jed zen ie ... h o ! h o !  

czeg o  ja m e jad łem . Jed ziem y , jed ziem y, a tu  
n o ck a zap ad ła i n ic n ie ' w id ać. M ó w ię ja d o  
d z ied zica : s tań m y tu i p rzen o cu jm y , a o n m i 
p o w iad a  : g łu p iś , tu  b ęd z ie w ieś n ied a lek o H a!  
m y ślę so b ie w ieś to i d o b rze , b o m ię k o śc i b o la ­
ły i g ło d n y też b y łem . Jed ziem y , jed z iem y ... a  
ju ż w  d a li św ia te łko b ły sk a , m aleń k ie św iate łk o . 
A  w id zisz! m ó w i d z ied z ic , o d p o czm em y so b ie i 
ju tro św itan iem  w y ru szy m y  d a le j. Jed ziem y  co  
ro b iący , a tu k o n ie p ry ch ają i s trzy g ą u szy  m a. 

O j ź le , m y ślę so b ie , a m o że tu b ęd zie sm o k , a l­
b o zw ierz  jak i o k ru tn y . A  w  te rn m iły B o że  ! 
k ied y to s ię n ie ro z leg n ie  w rzask  s traszn y , s trza ­
ły św iszczą , m iecze  b ły szczą, sąd n y  d z ień . P rzy ­
sk o czę d o d z ied z ica , a jeg o ju ż jak iś W ęg rzy n  
n a s try czek  sch w y tał, z k o m a śc iąg n ął i w le ­
cze p o traw ie . Jad ę w ięc za n im i, a n a p łacz  
m i s ię zb ien i se rce m i s ię śc isk a . P rzy jech a ­
liśm y d o zam k u w ie lk ieg o n a w y sp ie i d z ied z ic  
teg o zam k u , co s ię zw ał G ie jza w y szed ł n as o -  
g ląd ać . R zd k n ę ted y d o n ieg o  : g o d z iż to s ię  
tak ieg o ry cerza , jak m ó j d z ied z ic , n a s try czk u  
n ib y p sa c iązn ąć? A  o n m ię b u ch w  p y sk ...

—  Jak b ? c ieb ie L eszk u ?
—  M n ie m n ie ! K tó ż c i to p o w iad a , że  

m n ie? M n ie  s ię s traszn ie W ęg ry b a ły ! H o !  
h o ! ze m n ą lie żarty . Jak em  ja raz k rzy kn ą ł,  
to d z iesięc iu  W ęg ró w  n a z iem ię  p ad ło , n ib y  g ro ­
m em  rażen i. A  zresz tą co w y tam  w iecie ch ło ­
p y . W y s ię n ie zn ac ie n a ry ce rsk iem rzem io ­

ś le i n a w o jence . Jaśk u ! o b ró c ił s ię L eszek d o  
m ło d eg o ch ło p ca , k tó ry s ta l z * ro z tw o rzo n em i  
sze ro k o u stam i i s łu ch a ł, —  Jaśku , id ź n o zo ­
b acz co o n i tam  g o tu ją n a w ieczerzę  i  czy p ręd ­
k o b ęd z ie ... b o m n ie co ś k o ło se rca śc isk a , a to  
je s t p ew n o z g łcd u -

IX .
Przepowiednia Jędzy.

R o k b lisko u p ły n ą ł o d tu rn ie ju w K rak o ­
w ie i o d p o w ro tu p an a  Ż em b o c iń sk ieg o d o sw e ­
g o d z ied z ic tw a . P rzez ten  czas L eszek o d p o czą ł 
so b ie tak d o b rze , że w y g ląd a ł jak b eczk a , a o -  
czy z p o śro d k a tłu sty ch  i czerw o n ych  p o liczk ó w  
led w ie m u w id ać b y ło .

—  N ie m o g ę  p o w ied z ieć , m ó w ił n iek ied y , że ­
b y tu w  Ż em b o cin ie  ź le  b y ło . N ie , teg o n ie m o ­
g ę p o w ied z ieć , b o b y m  zg rzeszy ł, a le ...

—  A le co ? p y tan o g o s ię .
—  A le... m o g ło b y b y ć lep ie j. D ają jen o  

trzy  razy  n a  d z ień  je ść . P y tam  s ię  k aźdeg o ,d lacze -  
g o n ie sześć , a ch o ćb y ju ż ty lk o p ięć razy ? W  
d o m ach w o je  W o d ziń sk ich i k ró lew sk ich , jak n p .  

w  K rak o w ie, to d aw ali n a jp rzó d śn iad an ie , p o ­
tem  p rzedo b iad ek , p o tem  o b iad , p o tem p o o b ie -  
d z ie . P o p o łu d n iu to d aw ali p o d w ieczo rek , a  
w  k o ń cu d o p ie ro w ieczerzę . I teg o b y ło sześć  
razy . C złek s ię m ia ł n iezg o rze j i jen o p asa p o ­
p u szcza ł, a tu ch o ć je st d o b rze, an i s ło w a , a le  
n ig d y je szcze p asa n ie p o p u szcza łem .

M iało s ię jed n ak  sk o ń czy ć ju ż d la L eszka  
to p ró żn o w an ie i u ży w an ie . L ed w ie b o w iem  

’ c iep ło w io sen n e s ię u k aza ło i śn ieg i to p n ieć p o -  

; czę ły , b cc ian y i ja sk ó łk i śc iąg ać, g d y p rzy szły  
j w ic i k ró lew sk ie , zw o łu jące  ry cers tw o  n a w y p ra-  
j w ę d o K ijo w a .

—  L eszk u , rzecze M ik o ła j o p a trz k o n ie i 
; zb ro ję . Z a trzy d n i w y ru szy m y d o K rak o w a, 
! a p o tem  g d z ie k ró l k ażę .

O czy w iście L eszk ow i s ię to b ard zo n ie p o ­
d o b a ło . P o d rap ał s ię p o b u jn e j czu p ryn ie , 
w estch n ą ł c iężk o i id ąc d o s ta jn i m ru cza ł :

—  B o d a j to w ciu rn o śc i p o rw ali! czy n am  

tu ź le . czy co w  Ż em b o c in ie , b y śm y zn o w u sz li 
g u za szu k ać p o św iec ie? Ż eb y m  ja b y ł k ró lem  
i s ied z ia ł so b ie n a tak im  zam k u , jak ten co je s t  
n a W aw elu i m ia ł tak ie p rzed n ie  jed zen ie , tak ie  
w in a , m io d y i tak ie szaty , to p o k ieg o lich a  
m ia łb y m  w o jn y p ro w ad z ić? P o szale li lu d z ie o -  
czy w iśe ie p o sza leli. O h o ! m ó j L eszku , p rzepa-  
d ły ^w o je d o b re czasy ! n ie b ęd z iesz ju ż te raz  
w y leg iw ał s ię za p iecem  i jad ał k aszy z m le ­
k iem , k lu sek z m io d em  i m ak iem , co m b ró w  b a ­
ran ich i p ieczo n e j św in in y . W szy stk o p rzep a-  
d ło ; n aw et o p iw o b ęd z ie c iężko , a có ż tn d o ­

p ie ro o w in ie g ad ać  !

T ak . n arzek a ł L eszek , a le n ie b y ło rad y . 
W e d w o rze Ż em b o c iń sk im  zro b ił s ię te raz ru ch  
w ie lk i, o czy szczan o zb ro je , o strzo n o  m iecze , w łó ­
czn ie i to p o ry , o p a try w an o  i k u to k o n ie , szy to  
p ro p o rce . M ik o łaj o p ró cz g ie rm k a L eszka b ra ł 
ze so b ą d z ies ięc iu p ach o łk ó w  w  łu sk o w y ch  zb ro ­

jach , trzeb a ich w ięc b y ło o p a trzeć , jak n a leży  
w e w szystk o . P an i M ałg o rza ta p łak ała i d o  
m ęża m ó w iła :

—  O b y ś w ró c ił zd ró w i jak n ajp ręd ze j, b o  
m am  p rzeczu cie , że s ię co ś z łeg o s tan ie .

—  C ó ż s ię m o że z łeg o s tać  ? Z g in ę , a n o to  
có ż ro b ić . G d zie d rw a rąb ią , tam  w ió ry lecą  —  
o d p o w iad a ł M ik o ła j. A le m n ie  s ię  n ie w idz i, że-
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b y  w  te j w o jn ie b y ło ja k ie n ie b e z p ie c z e ń s tw o .  

G a d a ją  lu d z ie ,•  ż e to  n ie w o jn a , ty lk o p rz e ­
c h a d z k a  d o  K ijo w a . Ż a li  n ie  je d z ie z n a m i p ra ­

w o w ity  k n ia ź k ijo w s k i I z a s la w ?  S ły s z ę  d w ó c h  
je g o  s y n ó w  je s t z n im , Ś w ię to p e łe k i M śc is ła w .  

K ijó w  n ie  b ę d z ie ś m ia ł s ię  u p ie ra ć  s w e m u  p a n u .
T a k  p o c ie s z a ł M ik o ła j s w o ją  ż o n ę i n a g lił ,  

b y p rz y g o to w a n ia p rę d k o k o ń c z o n o . L e s z e k  
c h o d z ił ja k  o s o w ia ły  i p o w ia d a ł, ż e z e z g ry z o ty  
m u s i p a s a p rz y k ró c a ć .

—  A  c ó ż  to , p y ta n o  g o s ię b o ic ie  s ię L e ­
s z k u  ?

J a  ? w o ła ł z  o b u rz e n ie m  ja  m ia łb y m  s ię  b a ć !  

A le  c o  w y  ta m  w ie c ie g łu p ie  c h ło p y , n ie w a sz  
ro z u m  n a to . O  b a c z y c ie , ż e w ró c ę w o je w o d ą .  
K ró l k ie d y m  s ię z n im w id z ia ł o s ta tn i r a z w  

K ra k o w ie , g a d a ł m iijk le p ią c  m ię  p o  r a m ie n iu :  „ L e ­
s z k u , n ie c h  n o  b ę d z ie w o jn a ,  z ro b ię  c ię ry c e rz e m  

i w o je w o d ą / M y  s ię  b a rd z o  k o c h a m y  z k ró le m  
B o lk ie m .

L u d z ie  ś m ia l i s ię z te g o s e rd e c z n ie , a  L e  
s z e k  p ro s to w a ł s ię i p u s z y ł , ja k p a w . P o w o li  
w s z y s tk o  b y ło g o to w e . D z ie s ię c iu p a c h o łk ó w  
z a o p a trz o n y c h  n a le ż y c ie p o m ie sz c z o n o w  s to d o le  

i n a z a ju tr z  ś w ita n ie m  m ia ł z n im i M ik o ła j w y ­

ru s z y ć d o  K ra k o w a . W ie c z o re m  L e sz e k , k tó ry  

p o m im o  s w y c h  w a d d b a ł b a rd z o  o  k o n ie , w ra ­
c a ł z e s ta jn i d o  s w e j iz b y , g d y n a d z ie d z iń c u  
z d y b a ł s ię z ja k ą ś n ie w ia s tą . B y ła  o n a u b ra n a  

w  b ia łą p łó c ie n n ą  s u k m a n ę , w  ła p c ie l ip o w e , a  
n a g ło w ie  m ia ła m o d rą z a p a sk ę  z s a m o d z ia łu .  

Z p o d  z a p a s k i w id a ć  b y ło  je j tw a rz c h u d ą n o s

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ O

Rozmaitości.

Dziwactwa miljonera.

J e d e n z n a jb o g a ts z y c h lu d z i w  A m e ry c e ,  

H e n ry  L , D o h e r ty  z C o lu m b u s , w  s ta n ie O h io ,  
s p ę d z a n o c e s w o je w  s p o s ó b  n ie z w y k ły .

D o h e r ty  n ie p o s ia d a  je d n e g o  p o k o ju  s y p ia l ­

n e g o , le c z  c a ły  ic h s z e re g , a b y  z a ś n ie p rz e n o ­
s ić  s ię z je d n e g o  d o  d ru g ie g o , p o s ia d a  łó ż k o  n a  
s z y n a c h z k u u s z to w n e m  u rz ą d z e n ie m  e le k try -  
c z n e m . G d y p o ło ż y  s ię d o  te g o  łó ż k a , to  w y ­

s ta rc z a  m u  n a c isn ą ć  g u z ik  e le k try c z n y  w  r a m ie  
łó ż k a , a b y  p rz e s u n ę ło s ię le k k o p o  s z y n a c h  d o  

p o k o ju  „ s ło n e c z n e g o " o b s z e rn e j s a l i, o ś w ie t lo n e j  

s z tu e z n e m  s ło ń c e m  g ó rs k ie m  z a  p o m o c ą  la m p  k w a r ­
c o w y c h .

T u  d z iw a k p o d d a  je s ię d z ia ła n iu  p ro m ie n i  

o ż y w c z y c h , p o c z e m , n a c is n ą w sz y in n y g u z ik ,  
p rz e je ż d ż a d o p o k o ju , c h ło d n e g o  i z a c ie m n io ­
n e g o .

N a  te rn  je d n a k  n ie  k o ń c z y  s ię  je g o  w ę d ró w ­
k a , lu b i b o w ie m  s p a ć n a ś w ie ż e m  p o w ie trz u . 
J e ż e l i z a te m p o g o d a p o z w a la , n a c is k a je s z c z e  

je d e n  g u z ik . O tw ie ra ją s ię d rz w i p o k o ju , ło ż k o  

w je ż d ż a  d o w in d y  i w n e t s ta je w  o g ro d z ie , u -  

r z ą d z o n y m  n a  d a c h u  d o m u . T a m  w re s z c ie d z i ­
w a k  z a sy p ia .

D o h e r ty n ie z n a in n y c h p o d ró ż y . B ę d ą c  

s ta ry m  k a w a le re m , s p ę d z a  s a m o tn ie  d n i w  p o -  
ło ż o n e m  tu ż  n a d  je g o b iu ra m i s z e s n a s to p o k o jo -  

w e m  m ie s z k a n iu , g d z ie p o s ia d a  w ie lk i o g ró d  z i ­
m o w y , s a lę k o n c e r to w ą  z s a lą b ila rd o w ą .

K a r je rę s w ą z a c z ą ł D o h e r ty  ja k o  c h ło p ie c  
d o p o s y łe k w  to w a rz y s tw ie g a z o w e m  m ia s ta  

C o lu m b u s , a p o s u w a ją c  s ię  c o ra z  w y ż e j, s ta ł s ię  

w  k o ń c u k ie ro w n ik ie m  te g o p rz e d s ię b io r s tw a .  

ja s trz ę b i , o c z y  g łę b o k o  z a p a d łe  i ś w ie c ą c e ja k  

d w a  o g n ik i i m n ó s tw o  s k o łtu n o w a n y c h k o s m y ­
k ó w  s iw y c h  w ło só w . L e s z e k p o p a trz a ł n a  n ią ,  

z b liż y ł s ię b o  z m ro k  z a p a d a ł i n a g le  o d s k a k u ją c  
z a w o ła :

—  P rz e b ó g , to  J ę d z a !

—  A  J ę d z a  s y n k u , r z e c z e  n a to  b a b a  s w y m  
g ru b y m , c h ra p liw y m  g ło s e m  J ę d z a  ! to  w id z ę n ie  

z a p o m n ia łe ś o m n ie , ja k e m  c ię n a k a rm iła c ia ł­
k ie m  u d u s z o n e g o  d z ie c ię c ia , a  ty ś m y ś la ł , ż e to  
p ro s ię . H a ! H a  ! H a !

Ś m ia ła  s ię  g ło ś n o , w z ię ła s ię  p o d  b o k i i p a ­

t r z a ła  n a  L e s z k a p a lą c e m i o c z a m i, ja k b y g o  
c h c ia ła  n ie m i p rz e św id ro w a e .

—  C ó ż , m ó w iła d a le j, n a w o je n k ę je d z ie sz  

z  d z ie d z ic e m ?  h ę ? b ę d z ie c ie  w y  m ie li w o je n k ę ?  
M g ły  w ie lk ie  n o c a m i s ię w łó c z ą p o p o la c h , u -  

p io ry  p o  b ło n ia c h  c h o d z ą , w is ie lc y  p o  p u s z c z a c h  

ję c z ą , to p ie lc y  p o  r z e k a c h  s ię p lu s z c z ą . B ę d z ie ż  
to  w o je n k a ! P ó ł n ie b a w c z o ra j k rw ią  s ię z a la ­

ło , z ie m ia  r a n k a m i  d rż y  z  b ó lu . W ilk o ła k i i b o ­

g in k i n u  b u g a ja c h p lą s y s z p e tn e w y p ra w ia ją .  
B ę d z ie ż to , b ę d z ie ż w o je n k a !

—  L e s z e k ż e g n a ć s ię p o c z ą ł i s tr a c h g o  
w ie lk i z d ją ł .

—  J e z u s , M a ry a , J ó z e f ! s z e p ta ł —  z m iłu j  
s ię n a d  n a m i!

A  J ę d z a  n a g le  o b ró c i ła s ię k u d w o ro w i i  
w y c ią g a ją c  ta m  c h u d ą r ę k ę , k tó ra  o d b ija ła s ię  

w y ra z iś c ie  n a  ja s n y m  p a s ie  n ie b a  n a  z a c h o d z ie ,  
p ó łs z e p te m  m ó w iła :

(C ią g  d a ls z y  n a s tą p i .)

D z iś je s t p o z a te m  p re z e se m  r a d  z a rz ą d z a ją c y c h  
k ilk u  to w a rz y s tw  k o le jo w y c h .

Prezydent Ameryki na drewnianym koniku.
D z ie n n ik a rz e a m e ry k a ń s c y  m a ją  n o w e  ź ró ­

d ło  d o w c ip ó w . D o s ta rc z a im  te m a tu  d re w n ia ­

n y  k o ń  p re z y d e n ta  C o o lid g e k i .

P re z y d e n t S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  je s t g o rą ­

c y m  z w o le n n ik ie m  s p o r tu . A le  t ro s k i r z ą d z e n ia  
z a jm u ją m u z b y t w ie le  c z a su  i n ie  p o z w a la ją  

n a  u lu b io n e ć w ic z e n ia  n a  ś w ie ż e m  p o w ie trz u .

C ó ż te d y ro b i p re z y d e n t ? O to  h a z a i s o b ie  
w y s tru g a ć d re w n ia n e g o k o n ia , o p a trz o n e g o  
s p ry tn y m  m e c h a n iz m e m , d z ię k i k tó re m u d re ­
w n ia n y  ru m a k  m o ż e c h o d z ić  s tę p a , k łu s e m  i n a ­

w e t p u ś c ić  s ię g a lo p e m  o c z y w iśc ie  ty lk o  w  m ie j ­
s c u . N ie m n ie j je ź d z ie c  c ie s z y  s ię  p o d o b n e m i w ra ­

ż e n ia m i, ja k o b y n a  k o ń s k im  g rz b ie c ie  p rz e b ie ­

g a ł s z e ro k ie  s te p y .

Wyspa pochłonięta przez morze.
M a ła w y s p a P o r t A le k s a n d e r , n a le ż ą c a d o  

p o r tu g a ls k ie j k o lo n ji A n g o la  w  A fry c e Z a ­
c h o d n ie j , z n ik n ę ła z p o w ie rz c h n i w a d y .

P ie rw s z y w ia d o m o ś ć t? z a ło m u n ik o w a ł  

ś w ia tu p a ro w ie c „ M e n il" , n a k tó n g o  p o k ła d z ie  
z n a jd o w a ł s ię g e o g ra f n ie m ie c k i V e is s . Z  ro ­
z m o w y  z m ie sz k a ń c a m i w y s p s ą se d n ic h  u c z o ­

n y  w y n ió s ł z d a n ie , iż w y s p a  p ra w d o p o d o b n ie  
z p o w o d u w y b u c h u z o s ta ła p o c łlo n ię ta p rz e z  

m o rz e w  c ią g u  k ilk u  m in u t.

S z c z e g ó ły  te g o  p rz e w ro tu w  p rz y ro d z ie n ie  

s ą  je s z c z e  s tw ie rd z o n e  : s ą  je d n a k  ib a w y , ż e n ie  
o b e s z ło s ię b e z  s tra t v lu d z ia c h . W y s p a  m ia ła  

4  ty s .  y a rd ó w  (m ia ra  a n g ie ls k a , ró v n a  3  s to p o m )  

k w a d ra to w y c h  o b s z a ru  i b y ła z a u ie s z k a n a .


